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        Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

    
		
Trzeba umieć odróżniać zawiść od zazdrości izachłanności. Zawiść jest zajadłym pożądaniem czegoś, co należy do innej osoby lub zczego inna osoba się cieszy. Zawiść rodzi impuls, żeby tej osobie to coś odebrać lub żeby to zniszczyć [...]. Zazdrość opiera się na zawiści, ale dotyka relacji między przynajmniej jeszcze dwoma osobami; chodzi głównie omiłość, do której osoba ogarnięta zazdrością ma, wswoim mniemaniu, prawo, aktórą jej odebrano [...]. Zachłanność jest gwałtownym inieumiarkowanym pożądaniem, chęcią posiadania czegoś wwymiarze dużo większym, niż ogarnięta zachłannością osoba potrzebuje, iwwymiarze dużo większym, niż przedmiot tej zachłanności może lub chce dać. Na płaszczyźnie podświadomości zachłanność to dążenie do całkowitego opróżnienia piersi, wyssania izjedzenia wszystkiego.



Melanie Klein, Kärlek, skuld och gottgörelse 
(Miłość, poczucie winy ireparacja)
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GÖTEBORG, MAJ 2008

– Ja tego nie zaplanowałam. Wpewnej chwili wyobraziłam sobie jego nowiutkie volvo pokryte ptasimi odchodami. Ale nie robiłam analizy konsekwencji: „Jeśli wysypię na dach skorupki krewetek, to bryka, do której Magnus wsiądzie jutro rano, będzie warta zdecydowanie mniej. Ptasie szpony porysują lakier. Zaschnięte ptasie gówno przyrośnie do karoserii na zawsze…”. Nie, wcale nie snułam takich dywagacji. Nie myślałam, tylko działałam. Wysypałam skorupki na samochód.

– Szyba od strony kierowcy była nie do końca zakręcona. Została centymetrowa szpara.

– Słucham?

– Mówiła pani, że szyba była nie do końca...

– Wcisnęłam wtę szparę skorupki. To prawda. Już mówiłam.

Zirytowana Rebecca Nykvist wyciągnęła piórko wystające zpoduszki fotela. Birger Warberg przyglądał się ruchom Rebekki, która upuściła piórko na cętkowany dywan.

– Sama pani do tego wróciła. 

– Wyobrażałam sobie oczywiście, że widok nie będzie przyjemny. Ale przecież właśnie oto mi chodziło. Żeby jemu nie było przyjemnie. Jednak nie miałam konkretnego planu. Odwiedziło mnie kilka przyjaciółek. Jadłyśmy krewetki. Opowiadałam im oMagnusie ijego zdradzie, wypiłam sporo wina i... byłam strasznie wkurzona. Pojawił się taki impuls. Powtarzałam to mnóstwo razy. Minęło tyle czasu. Nie bardzo rozumiem, po co wałkować ten temat.

– Mam wrażenie, że pani już to kiedyś opisywała, tylko jakoś inaczej.

– Opisywałam? Tylko jakoś inaczej?

– Teraz słyszę wpani głosie złość.

– Przepraszam. Co pan ma na myśli?

– Zachowanie impulsywne. Gdy czuje się pani uwięziona, złapana wpułapkę. Zazdrość. Myślę, że coś wtym jest. Opowiada pani ozdarzeniu zsamochodem Magnusa, gdy rozmawiamy opani przeczuciach, że Henrik panią zdradza. Iże, co bardzo możliwe – hmm – bagatelizuje pani swój udział wtej historii.

– Niczego nie bagatelizuję! – Rebecca podniosła głos. – Jak mogłabym to bagatelizować? Policjanci przesłuchiwali mnie godzinami, jakbym co najmniej kogoś zamordowała. Do tego musiałam zapłacić temu dupkowi za lakierowanie jego cholernego samochodu.

– Ajednak będę się upierał, że dostrzegam tu pewien związek. Opisuje pani swój strach przed tym, że Henrik panią skrzywdzi. Obawę, że potraktuje panią jak Magnus...

– Że zdradzi. Że zdradzi jak Magnus.

– ...ajednocześnie eksperymentuje pani zróżnymi metodami oswojenia tego strachu. Nie chce pani być na pozycji osoby słabszej. Wostatnim czasie zmieniła pani podejście– od uznania swojej zazdrości za realny problem do powątpiewania, czy to, co pani zrobiła Magnusowi iGeorgowi, rzeczywiście było złe. Amoże było tak, że Magnus iGeorg faktycznie zasłużyli sobie na pani gniew?

– Mówienie wtej chwili oGeorgu jest okrutne. Minęło dziesięć lat! To nie ma związku zaktualną sprawą. Powtarzałam wielokrotnie: jak mogłabym to bagatelizować? Złaski pozwolono mi zostać wfirmie, ale zmieniono mi zakres obowiązków iteraz robię rzeczy, które mnie kompletnie nie interesują.

– Nie ma związku?

– Chyba czas nam się skończył?

Rebecca spojrzała przez ramię. Ten nagły gest jak rozchodząca się po wodzie fala spowodował poruszenie stopy obutej wkozaczek. Niespodziewanie przez jej piegowatą twarz przebiegł uśmiech. 

– Widzę, że nie zdjął pan zegara ze ściany. Czy nie uznaliśmy wspólnie, że nie jest to zgodne zzasadami dobrej terapii? Doskonale pan wie, że mi ten zegar przeszkadza.

– Mogę się mylić, ale mam wrażenie, że boi się pani wsobie wszystkiego, czego nie może kontrolować. Wszystkiego, co sprawia, że ulega pani impulsom. Według mnie boi się pani, że ten gniew panią zniszczy. Obrazowo rzecz ujmując.

– Aha, obrazowo rzecz ujmując, bardzo dziękuję. Jak pan wie, też jestem psychologiem.

Wstała ipokazała, że nie ma zegarka na przegubie.

– Jeszcze trzy minuty. Chyba dzisiaj więcej nie zdziałamy– przeciągnęła dłonią po rudych kręconych włosach iruszyła ku wyjściu, stukając obcasami. 
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Nie zdążyła jeszcze wymienić kłódki, którą zabezpieczała swój rower górski. Od czasu gdy zgubiła kluczyk od poprzedniej kłódki imusiała ją przepiłować, bała się trzymać rower przed domem. Bez przerwy słyszała okradzieżach. Wolała zatem wciągać rower ukradkiem między ścianę domu aścianę szopy znarzędziami. To miejsce kiedyś zostanie obudowane, ale na razie czeka na swoją kolej izapełnia się coraz bogatszą kolekcją rupieci: zepsute taborety kuchenne, dziurawe węże ogrodowe, stare doniczki, pralka, która się zepsuła wubiegłym roku, ale do tej pory nie miał kto jej wywieźć na wysypisko.

Rebecca zaklęła głośno, gdy uderzyła pęciną odrabinę malarską, ukrytą wwybujałej trawie.

Henrik siedział przy komputerze wgabinecie. Skupiony. Przez okno widziała jego plecy. Chwilę później wstał iposzedł do kuchni.

Czuła pulsowanie wdolnej części łydki, ból nasilający się przy każdym kroku. Mimo to poszła dłuższą drogą wokół bramy prowadzącą do frontowych schodów. Jak każdy świeżo upieczony właściciel domku bezwstydnie rozkoszowała się jego widokiem od strony ulicy. Udawała, że jest tylko przechodniem ipo raz pierwszy widzi wąski jasnozielony dom przyklejony do innych pastelowych minidomków zurokliwymi szprosami woknach– malownicza dzielnica zbajki wsamym środku dużego miasta. Uwielbiała patrzeć na ścieżkę wyłożoną ekskluzywną kostką, która przecinała czarujące, dziko zarośnięte rabaty iprowadziła do czerwonych drzwi wejściowych.

Pierwszą rzeczą, jaką zrobili po przeprowadzeniu się do domu, było kupienie czerwonych drzwi ikołatki wkształcie głowy lwa. Rebecca od zawsze wiedziała, że chce mieszkać wdomu zczerwonymi drzwiami zkołatką. Zawsze uważała, że jest stworzona do mieszkania wdomu. Dorastała wdużej willi, więc ceniła przestrzeń. Ichoć różne mieszkania wcentrum miasta, które miała wcześniej, też były przestronne ipiękne, przeszkadzała jej sama myśl otym, że pod tym samym dachem mieszkają ioddychają obcy ludzie. Dawniej zdarzało się, że leżała włóżku iwyobrażała sobie obcego człowieka znajdującego się na wyciągnięcie ręki, po drugiej stronie cienkiej gipsowej ściany. Nigdy nie czuła się ztym komfortowo.

Więc gdy zaczęli rozmawiać odomu, przejęła inicjatywę idoprowadziła do wyboru domku szeregowego wKungsladugårdzie. Była to jedna zzachodnich dzielnic miasta, położona stosunkowo blisko centrum ijednocześnie blisko morza– tak jak ulica, przy której mieszkała jako dziecko wBilldal. Billdal, Askim iHovås były jej bardzo bliskie, natomiast ulubioną dzielnicą Henrika, tak jak wielu ich znajomych, była Majorna. Kiedy się poznali, Henrik mieszkał wmaleńkim mieszkaniu przy Godhemsplatsen. Miał łóżko na antresoli ikącik kuchenny zkuchenką gazową. Nalegał, żeby nie przeprowadzali się zbyt daleko.

Teraz iona była zadowolona ztego wyboru. Zprzyjemnością chodziła do pracy pieszo. Wędrowała przez Slottsskogen iLinnéstaden aż do centrum. Wpierwszym roku weekendy spędzała często wRöda Sten, zksiążką przesiadywała długie godziny na różnych pomostach, apotem szła do domu okrężną drogą przez Nya Varvet iKungsten. Wupalne dni mogła pojechać na rowerze na plażę nudystów na Saltholmen. Mogli korzystać ze wszystkich uroków miasta inie potrzebowali samochodu.

Niestety, ich opinię podzielało coraz więcej osób. Dlatego we wtorek, kiedy odbywała się aukcja, przez cały dzień kołatało jej serce. Henrik się nie odzywał. Rebecca miała wtedy niezłe dochody jako koordynator zespołu do spraw rozwoju kadry pracowniczej wjednym znajwiększych szwedzkich koncernów (teraz jej zadania zredukowano izajmowała się sprawami administracyjnymi), więc wiadomo było, że to ona podejmowała decyzje finansowe.

Sześć lat wcześniej, kiedy Rebecca poznała Henrika, zauważyła, że wszyscy jej faceci reprezentowali ten sam typ. Dorastali– jak ona– wzamożnych rodzinach iwybierali drogę zawodową podobną do drogi swoich ojców. Miotani sprzecznymi uczuciami ipełni obaw studiowali medycynę albo prawo, doskonale wiedząc, co ich czeka na końcu tej drogi. Podobieństwo obejmowało także skłonność do skoków wbok, które miały potwierdzić ich wartość idoprowadzić do wyrównania sił, gdy im się wydawało, że Rebecca staje się zbyt dominująca. Niektórzy byli nawet dość sympatyczni. Kilku naprawdę lubiła. Ale gdy spotkała Henrika, zakochała się bez pamięci. Wszyscy inni mężczyźni wydali jej się bez polotu ignuśni. Dumny, szybki, intrygująco charyzmatyczny, oartystycznej duszy iwgruncie rzeczy bardzo wrażliwy. Wpadła po uszy. Zamieszkali razem.

Było im ze sobą dobrze. Henrik to potwierdzał. Potrafił wumiejętny sposób otaczać wybrane osoby miłością, ciepłem iintensywną pozytywną energią. Kobiety go za to lubiły, tak jak Rebecca. Można powiedzieć, że to klasyczny przypadek: cecha, za którą go najbardziej kochała, szybko stała się powodem kłopotów.

Na co dzień przyjmowały one postać jej zazdrości ijego wykrętów.

Znajomi mówili, że podział ról między płciami zaczyna być widoczny dopiero po przyjściu na świat dzieci. Dla Henrika iRebekki dzieckiem stał się dom: dopiero kiedy dom od strychu aż po piwnicę iogródek znalazł się wich posiadaniu, Rebecca zauważyła, że Henrik zasadniczo nie jest podobny do obrazu mężczyzny, jaki pamiętała zdzieciństwa. Jej tata potrafił przez te wszystkie lata sprawnie zajmować się nie tylko wielką willą wBilldalu, ale również domkiem letniskowym wMollösund. Aprzede wszystkim miał odpowiedzialną idobrze płatną pracę.

To oczywiste– jak zwykle zacisnęła zęby, gdy omijała odpadającą płytkę na trzecim schodku– że mężczyźni ikobiety mają te same prawa iobowiązki wżyciu zawodowym iprywatnym. Pod tym względem była feministką. Jednak ostatnio nie potrafiła opanować nachodzącej ją od czasu do czasu irytacji zpowodu braku zaangażowania Henrika we wszystko, co miało związek ztradycyjnie męskimi zadaniami.

– Cześć!

Rebecca wprzedpokoju zrzuciła kozaki iweszła do kuchni. Jej uwagę przykuły leżące na blacie kostka masła, pół bochenka chleba ikawałek sera. Zaschnięta powierzchnia sera świadczyła otym, że Henrik skończył jeść dość dawno temu.

– Cześć!

Usłyszała zatrzaskiwanie laptopa wgabinecie. To znak uległości. Zobaczyła, że Henrik się uśmiecha, co natychmiast wzbudziło wniej podejrzenia. Przez chwilę był nieco skonsternowany, jednak wpełni świadomy, że na niego patrzy. Podrapał się po brzuchu uwidaczniającym się nad paskiem dżinsów, przeciągnął się iodsłonił cały brzuch. Odsunął zoczu długą grzywkę ruchem tak wyćwiczonym, że prawie autentycznym. Jego bardzo obcisły iprawdopodobnie celowo zbyt krótki T-shirt odsłaniał mięśnie. Trzeba przyznać, że Henrik wygrał los na loterii genetycznej, bo wyglądał świetnie, mimo że jego noga nigdy nie postała na siłowni. Pewnie nikt inny nie nazwałby go próżnym, ale Rebecca miała niekiedy wrażenie, że świadomie kokietował irobił to wwystudiowany męski sposób.

– Chyba miałeś się dzisiaj uczyć?

Natychmiast pożałowała niezamierzonej pretensji, która zabrzmiała wjej głosie. Wgruncie rzeczy cieszyła się, że go widzi. Przygotowane wchwilach racjonalności uwagi dotyczące tego, jak Henrik radzi sobie ze swoim życiem izich związkiem, znikały, gdy stali naprzeciw siebie. Teoretycznie miała prawo do tej krytyki, dlatego często ją wyrażała, ale itak chciała znim być, więc to wszystko nie miało znaczenia. Wdanej chwili cieszyła się tym, że spośród tylu dziewcząt wybrał właśnie ją. Czuła się jak chomik biegający wkołowrotku: gdy tylko się rozstawali, znowu zaczynała racjonalnie analizować.

Wostatnich miesiącach Henrik wydawał jej się często nieobecny ciałem iduchem. Dwa dni wtygodniu zakuwał do egzaminu wbibliotece uniwersyteckiej, awobec niej był na zmianę roztargniony lub wyjątkowo miły, żeby ją udobruchać. Czasami nie odbierał telefonu, tylko odrzucał połączenie.

Minął ją ipodszedł do zlewu. Opłukał kubek po herbacie, napełnił go wodą zkranu, wypił kilka sporych łyków, aresztę wylał.

– Wychodzę. Czeka na mnie Axel, będziemy się uczyć uniego.

– Kiedy masz ten egzamin?

– Wponiedziałek. Ale przed egzaminem muszę jeszcze oddać projekt.

Odkroił spory plaster obsuszonego sera iwłożył go sobie do ust. Obserwowała, jak przeżuwa, iczuła narastające rozczarowanie.

– Pomyślałem też, że może chcesz mieć trochę spokoju– dorzucił.

Zdecydowanie nie było to jego naturalne zachowanie, był bez powodu rozbawiony. Rebecca usłyszała wgłowie głos terapeuty: „Spróbuj zignorować sygnały, Rebecco. Sprawdź, czy potrafisz się powstrzymać przed natychmiastową emocjonalną reakcją”.

– Rzeczywiście, miałam cholernie ciężki dzień.

Jego wzrok błądził po całej kuchni, lecz ani razu nie zatrzymał się na niej.

Sygnały były wyjątkowo czytelne. Niezwykle rzeczywiste wokresie budzenia się zazdrości. Ostatnio śniło jej się którejś nocy, że Henrik przydeptywał ją butem jak żarzącego się peta.

Starała się jednak nie zapominać, że wiele razy zdarzyło jej się przesadzić zreakcją.

– Pamiętam, że chodzi ojakąś metodę iteorię, tak? Jak się ten przedmiot nazywa?

– Method and Theory in Classical Archaeology. Prawdziwa cegła. Skłamałbym, gdybym twierdził, że przeczytałem dokładnie wszystkie rozdziały, ale zdrugiej strony wiele rzeczy się tam powtarza. Jest wiele oczywistości. Dam radę.

Dość szybko zauważyła, że Henrik jest świetny, gdy trzeba coś zacząć. Kończenie nie było jego mocną stroną. Trzeba mu przyznać, że mimo trudności udało mu się przejść połowę programu studiów. Można to odebrać jako znak, że po wielu latach snucia marzeń dotyczących studiów, pracy dorywczej oraz niezbyt udanej kariery muzyka jazzowego wreszcie odnalazł swoje powołanie. Dotychczas żadnej sprawie nie potrafił oddać się do samego końca, taką miał naturę. Kto jak kto, ale ona świetnie rozumiała, jak trudno się pozbyć życiowych wzorców istrategii.

Nie mogła przeżyć życia za niego. Ajednak jego początkowy entuzjazm był zaraźliwy. Henrik podsycał wniej nadzieję na to, że któregoś dnia zaczną równo dzielić się obowiązkami finansowymi iodpowiedzialnością za wspólne życie.

– Zaczynam coraz bardziej wierzyć wstarą bajkę, która mówi, że jeszcze przed narodzinami ktoś lub coś informuje nas onaszym życiowym zadaniu– powiedział Henrik po zdaniu egzaminu zpodstaw archeologii.– Jeśli masz szczęście, przypominasz sobie te słowa dość szybko iwszystko staje się prostsze.

Wiele razy wychodził cało zopresji dzięki umiejętności mamienia ludzi izdobywania ich zaufania. Nie był tępy. Ani leniwy. Nadal przynosił do domu iczytał stosy książek, które wykraczały poza program studiów, co dowodziło, że jego pasja dla tego przedmiotu była autentyczna. Jednak nawet tak silne zaangażowanie nie potrafiło automatycznie uleczyć głęboko zakorzenionego problemu autorytetów. Nie reagował na budzik, odwoływał spotkania, nie przychodził na zajęcia wgrupie, pisał prace na tematy inne niż te zadane przez wykładowcę itracił punkty. Wrozmowach zRebeccą narzekał na zły plan zajęć, ignorancję większości wykładowców oraz bylejakość całego instytutu. Fabrykował usprawiedliwienia iwykręty. Jakby była jego matką ijakby chciał właśnie ją, anie siebie samego wywieść wpole. Świetnie znała ten proces. Najwidoczniej zaczynał mieć dosyć.

Rebecca odwróciła się izaczęła wkładać jedzenie do lodówki.

– Zobaczymy się później? – jej głos zabrzmiał neutralnie.

– Wychodzę, przecież mówiłem.

Henrik przyniósł zsypialni jej większą torbę Marimekko. Demonstracyjnie wkładał do niej ciężki podręcznik, parę skryptów ikołonotatnik.

– Kupiłam czerwone wino– rzuciła mimochodem– gdybyś nie wrócił zbyt późno.

Czyżby znowu uciekał spojrzeniem?

– Nie wiem– wykrztusił wreszcie.– Muszę jeszcze napisać kilka stron. No iAxel prosił opomoc przy kilku rzeczach, których nie ogarnia. Może lepiej nie czekaj zbyt długo. Wydaje mi się, że pociągniemy dzisiaj, ile się da. Żeby jak najmniej zostało.

Wyszedł do holu iotworzył drzwi do garderoby. Rebecca nienawidziła się za to, że poszła za nim.

– À propos, dostałeś może jakieś info zCSN1? Przyznali ci kredyt studencki na następny semestr? Nie daję rady spłacać kredytu za dom ipokrywać wzasadzie wszystkich innych kosztów. No ikocioł olejowy… Trzeba go zdemontować czy coś tam znim zrobić, nie pamiętam dokładnie, ato też spory wydatek. Mam zamiar obejrzeć ten film, który pożyczyłeś wczoraj.

Mówiła, żeby zatrzymać go jeszcze przez chwilę wdomu. Nie odpowiedział, tylko pochylił się icmoknął ją chłodno wpoliczek, apotem położył dłonie na jej ramionach iodsunął ją od siebie.

– Słuchaj...

Westchnęła.

– Musimy teraz otym rozmawiać? Rebecco! Obiecuję, że wszystko będzie dobrze. Zaufaj mi.

– Co będzie dobrze?

– Muszę lecieć. Nie panikuj, do cholery, wnajgorszym wypadku znajdę jakąś robotę ibędę pracował parę wieczorów wtygodniu. Kilka chałturek co jakiś czas idociągniemy do pierwszego. Nie ma problemu, malutka.

Drzwi się za nim zamknęły.

Niech to szlag! Wolno weszła po schodach na piętro, położyła się na łóżku iwłączyła telewizor. Przez uchylone okno do pokoju wpadały odgłosy ulicy. Cichnące inarastające głosy, śmiech, stukot kroków. Nagle usłyszała, że drzwi wejściowe się otwierają.

Przetoczyła się na bok ipostawiła jedną nogę na podłodze. 

– Halo!

– Zapomniałem czegoś zabrać. Cześć.

Zholu dochodziły ją odgłosy poszukiwań, dźwięk tłukącego się szkła oraz przekleństwo Henrika.

– Mam nadzieję, że to nie był wazon po babci!– krzyknęła piskliwie iwtej samej chwili zobaczyła swoje odbicie wlustrze. Ścięgna na szyi były śmiesznie naprężone.

– Nie, do diabła. Tylko szklanka, którą jakiś dupek postawił na poręczy. Prawdopodobnie to byłem ja. Szlag by... Słonko, jestem cholernie spóźniony, więc zostawiam ten bałagan tobie. Będę zmywał przez resztę tygodnia. Całuję!!!

Drugi raz zamknęły się za nim drzwi. Rebecca podkręciła głośność wtelewizorze, żeby nie słyszeć, jak odjeżdża na rowerze wkierunku Mariaplanu imieszkania Axela. Przykryła nogi kocem, podłożyła sobie kilka poduszek pod plecy. Gdyby nadawali reklamy, zeszłaby na dół po kieliszek wina.
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